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Warunki prenumeraty: 


YCH 


„ W administracji, biurach dzienników, kioskach—zł. 8 
z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 50. 
8 łamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. droże|. 


LUDZ, WTOREK 12 SIERPNIA 1924 r. 


SZDSZ 


ZA NS2 


gi pocztowa ulszczona rycza/tem. 


FOK 1 


= SKRZYNKA. POCZTOWA 142, 


Ceny 


3 gr. 


Uszer lata na Bossaka, 
bo na plaży moda taka. 
Bossak, Maks i Henio kłócą się. o stolec, 


a Włosi chcą zagarnąć akcje widzewskie. 


Widzew. stoi, robotnicy mrą z głodu, a rząd milczy! 


Sprawy Widzewskiej Matu- 
faktury wiszą w niepewności mię- 
dzy niebem i ziemią, 

Uszer z Maksem kręcą jak mo- 
są — ukrywają się, zwlekają, dra- 
źnią opinję publiczną i robotni- 
ków. 

A tymczasem zagranica 7a- 
czynają się mocno interesować 
„polityką Uszera i zacierają ręce 
nrzewidując jej płajtę. 


FATE? 
adrera = 


Nowy napad bandy sowieckiej na kresach. 


Moskwa rabuje konie w Polsce. 


Po «statnio dokonanym bez- 
częlnym nanadzie sowieckim na 


Stołpce sztab armji 


akcję, 


czerwonej 
bodjął dalszą 


nie 


zaczepną 
zważając zupelnie na prote- 
noty polityczne ` M. S. 
Zagr. w tej sprawie. ani kompro- 


stacyjnę 


mitację, jaka spadla z tego powo- 
du na rząd bolszówicki, 
Oto, gdy najmniej się 
dziewano dywersji na południo- 
wej części granicy, gdy trwają 
jeszcze poszukiwania i likwida- 
cyjne działania na północnym 
odcinku pod Stołbcami, Sowiety 
wysłały w dniu 8 b. m. nowy od- 
dział sow-bandytów na poiat 
dubieński, w- cehi: złupienia do- 
bytkü obywateli polskich, oraz 
wzniecenia paniki i utrwalenia 
śród miejscowej ludności, że wła- 
ściwie Rosja jest w dalszym cią- 
gu w stamie wojny podjazdowej 


spo- 


Anglicy, którzy otrzymali ak- 
cje Widzewa, jako gwarancję po- 
Życzki spodziewają się,, że nale: 
źnych im jeszcze 309 tysięcy fun- 
tów szterlingów od Uszera nie o- 
trzymają i wejdą jako posiadacze 
do Widzewa. | 

„Z drugiej strony. dawni, poten- 
taci tej Manufaktury mocno in- 
teresują się jej akcjami i ściąga- 
ja je do swych rąk. 


mma m 


z Polską. Banda ta, jak już do- 
niosły depesze wczorajsze w licz- 
bie 30 osób z górą złupiła szereg 
wsi w powiecie dubieńskim, upro- 
wadeając stadnine końską z $0- 
bą. przeprowadzony 
ten rabunkowy manewr nosił cha 
rakter ściśle obmyślony, a wyko- 
nany_był nader sprawnie, według 
jakiegoś planu... momentalnie u- 
rosło w ludności słusznie podej- 
rzenie, że rabujący bawdvci byli 
poprzebieranymi kawalerzystami 
rosyjskimi. Bandyci, nie tylko, 
że orjentowali się w sytuacji bar- 
dzo łatwo, ' lecz wybierali konie 
zdatne do 
przebierając w stadninie 


Ponieważ 


służby wojskowej; 
chłop - 
skiej. 

Napad był tak błyskawiczny, 
że na dany z różnych wśi prawie 
równoczesny alarm o pojąwiają- 
cych się bandach ‘wojskowych 
koniokradów, trudnó było się w 


„Nowinom* udało się: stwier- 
dzić, że pan Tarmifani i zięć jego 
p. Tarinolli rozgrzani-. włoskiem 
niebem, zagrzałi się i do intere- 
sów Widzewa. 

Kto wie, czy nie lepiejby by- 
ło, gdyby aljanci włosko-angiel- 
sey. wkroczyli dostej zabagnionej 


fabryki: Może uzdrowiliby pam, 


jące tam stosunki i niżyl dołi tra- 
towanych robotników. 


Planowy napad udał się. 


pierwszej: chwili zorjentować i 0- 
cenić, w. jakich rozmiarach akcja 
napadowa. została podjęta. 

I zanim rzucono się w pościg 
za rabusiami, uszli oni niezatrzy- 
mani za granice bolszewicką, u- 
prowadzając / tabun doborowych 
koni. 

Sam fakt napadu sowieckich 
band nie jest nawet tak. dziwny, 
gdyż przyzwyczajeni: już jesteś- 
my do bandytyzmu Sowietów, u- 
derza w tym jednak nowy do- 
tychczas system dokonanego ra- 
hunku i wybitnie wojskowy ma- 
newr bandy w celu „mobilizacji” 
koni wojskowych w Polsce dla 
Rosji. 

Władze nasze, nie mówiąc już 
polityczne lecz policyjne jak i 
wojskowe. przypuszczać należy, 
wyćiaoną ' z tego ; odr="wiodnie 
konsekwencje. 


Ujęcie bandy dywersyjnej w pow. 


wilejskim. 


Przygotowywała napad na miasto Kurzeniec. 


Wiłno, 11.8. (Tel. wł.) 

Władzom -policyjnym udało 
się w powiecie wilejskim pochwy- 
cić członka jednej z band dywer- 
syjnych, który dokonywał wła- 
śnie wywiadu, celem zebrania od- 
powiednich wiadomości. Areszto- 


wany bandyta przyznał się, że 
jest projektowany nowv napad 
na miasteczko Kurzeniec. Zarzą- 
dzono natychmiast obłxwe „rzy 
pomocy szwadronu  kawalerji, 
stancjonowanego w. Szerweczu i 
przyłapamo jeszcze pięciu bandy- 


tów. Wszyscy potwierdzili zema- 
nia ujętego poprzednio bandyty. 
Oświadczyłi oni, że ćwiczono ich 
w koszarach sowieckich w Miń- 
sku, przy ul. Podgórnej i że na- 
pady dywersyjne układane są 
przez władze sowieckie. 


ogłoszeń 


„ W tekście 20 gr. za tekstem 15 gr, nekrologi 12 gr. rwycza í 
M Wate bgr.za wiersz milimetrowy; strona. ogłoszentowa Eiri da fe 
Drobne ogłoszenia 5 qr. za wyraz; dia poszukujących pracy 8 gr. za. wyraz. 
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Jak Bank Francusko-Belgi|- 
sko-Polski obsługuje kii- 
jentów ? >) 


Krążą uporczywe pogłoski, że bank ten 
likwiduje się z dniem 1 września. 


Że nasze banki lekceważą so- 
bie publiczność i jej słuszne inte- 
resy o tem wiedzą dobrze wszy- 
sey, którzy zmuszeni byli do ko- 
rzystania z usług tych instytucyj, 
szezegółniej da się to powiedzieć 


- Belgijsko - 
Pan X. zakupił w paździerai- 


''ku r. ub. na giełdzie warszaw- 


skiej za pośrednictwem tego Ban- 


niejednoktotnych nalegań. 


wyjąćśnić poruszoną sprawę. 


Polowanie na Sobole przy 
ul. Nowo-Ogrodowej. 


Papa Soból ranny, rozeszło się © pape. do krycia 
dachów. A wszystko na terenie cegielni mep/strac:i2j. 


Wczoraj wieczorem na terenie 
nowej cegielni magistrackiej przy 
ul. Nowo-Ogrodowej 148 wynikła 
ostra sprzeczka. pomiędzy pp. So- 
bol (ojćem i synem) a zarządzają- 
cym tejże cegielni p. Koriopskim 
na tle pretensji o niedostarczemie 
papy dachowej, o co Sobolowie 
wszczęli pretensję do Konopskie- 


Sprzeczka wnet rozogniła się, 
od słów przeszli do rękoczynów i 
wywiązała się bójka, w czasie 
której Sobołowie zamierzyli się 
tomem na Konopskiego. 


W hółce wziėti ułział znajomi 
obu skłóconych stron.  wrosrcłe 
Konopski w obrcdie własiej zro- 
bił użytek z broni, raniąc Sokoła. 


Wezwana policja: XH komisa- 
rjatu rożbroiła walczących iod- 
prowadziła Konopskiego da urzę 
du śledczego, gdzie go osadzono 
w areszcle. 

Jak się dowiadują „Nowiny” 
Konopski prawdopodobnie będzie 
wypuszczony z aresztu, gdyż dzia 
łał w obronie własnej. 


Wszechnalski zjazd sfraży 
pożarnych w Warszawie, 


Odbywany obecnie na całym 
obszarze Polski „Tydzień. Stra- 
żacki* mający na , celu. uświa- 
domienie ogółu o stanie i’ pra- 
cach obrony przeciwpożarowej, 
zakończony zostaje w Warsza- 
wie trzydniowym ` (15—17. 8) 
walnym zjazdem: delegatów i 
drużyn strażackich (od 12 związ- 
ków i 2800 straży) łącznie z 
przedstawicielami samorządów, 
sfer ziemiańskich, przemysło- 
wych i wolnych zawodów. 

Na Zjazd zapowiedzieli przy- 
bycie delegaci z Francji, Belgji, 
Luxemburga, Jugosławii i Cze- 


chosłowacji. 

Redakcja nasza na Zjazd ten 
wysyła  spócjalnego sprawo- 
zdawcę. 


. Rólkof 
„dońca Krakowskiego”. 


KRAKÓW, 11. 8. — Tel. wł. 
Inwalidzi, sprzedający . gazety 
w kioskach w Krakowie, uchwa- 
lili wczoraj bojkotować organ 
eks-ministra Kucharskiego „Go 
niec“ z powodu. ukazujących 
się w nim od kilku dni ostrych 
wystąpień „przeciwko osobie |.. 


Piłsudskiego. Już dziś rano nie ` 


można było nabyć „Gońca Kra> 
kowskiego* w..kioskach. 


Ze Szkoły Dramatycznej. 


Samopomoc przy Szkole Dra- 
matycznej zawiadamia swych 
członków, iż ogólne zóbranie ucz- 
niów i uczenie Szkoły, odbędzie 
się w czwartek, dnia 14.bm. o g0- 
dzinie'6 po południu "w lokału 
przy ulicy Przejazd 30,:m. 15. 


Str. 2. 


pędCZEŚNE 


7 cxarj podrisania umowy 
pow Maar '2ckiej, niektóre Ore 
pory pizzy wo”eręty rumor wiel- 
k,v ~ se frkt ten za zwycię- 
£ de-l mreti sowieckiej i za- 

x Waas „nadejśr " 


chwili, edy Rosja Sowiecka przy- 
jota hędzłe na tono rodziny naro- 
dów eywilizowanych, jako pełno- 
prawny tej ródziny członek. 

Wbrew tym opinjom nie wa- 
hamy się podkreślić, że targom 
londyńskim nie nadajemy bynaj- 
mniej epokowego znaczenia, jak 
to się podoba czymić tymi owym. 
Ale fakt sam uważamy za zasłu- 
pufacy na to, by rozproszyć po- 
wstającą wokół niego mgłę wąt- 
pliwośgi i zburzyć piękne  fata- 
morgany, wytwarzane w. way» 
słąch maluczkich na temat, „po 
teri“ politycznej Sowietów — 
przez różnego pokroju iel: wiel- 
bicieli. 

O istotnej wartości wszelkich 
traktatów i umów, zawieranych 
z „Rosją komunistyęzną, wie dziś 
doskonale cały świat, a najlepiej 
zapewnie == Polska, której wyko- 
nanie: klawzul traktatu ryskiego 
idzie jak z kamienia. Dla niko- 
go chyba z pośród polityków i 
mężów stanu na obu  półkułach 
nie jest, bo nie może być, tajem- 
nieg; Że wszystkie umowy podpi- 
sane są przez pełnomocników 
Moskwy zawiże 2 t, w. resowątią 
mentalis (zastrzeżeniem  myślo- 
wem): teli: niadotreymania. Zby- 
tęcznem by byłą mnożyć tu da 
wody: . oczywistość naszej tezy 
jest wprost, uderzająca, a każdy 
dzłeńt utwierdza ją coraz bardziej. 
Jeśli jednak, pomimo tej powsze- 
chnej świadomości perfidji i wia- 
rołómetwa Sowietów, tem ezy; in- 
ny rząd wchodzi z niemi w jakieś 
pertraktacje | odpisuje jikteś 
dokumenty, czymt to wyłącznie 
w/przeświadczemiu, że w akcji tej 
niemanie da stracenia ani do za- 
S rwykowania, czasem zaś možna 
bhadwe odnisść. jakieś drobne ko- 
priat nahnat km dry Tedy WYW 


J 
nogi 


porsepnte V «rtąwienie 
ve genzawd tna ei 


z%wt wogera 

ta'a 1 wyżrswną Ay- 
Pia krśm= ebog 
mirti, że 
4 nmajęToń pą. 

cze co do Taria 1 raslnoro 
m pod tsanggo przez p. 
Rakowskiego „Świstka. papieru. 

Pamiętajmy przytem, że jak 
dotąd jedyną, konkretną i spres 
cyzowaną częścią tego  „trakta- 
tu jest artykuł, dotyczący angiel- 
skiego rybołóstwa na wodach ro- 
syjskich, Połów śledzi czy: sztok- 
fiszów ma coprawda niejakie zna- 
czenie w ekonomice państwa an- 
gielskiego, ale doprawdy nie tak 
źnów wielkie, by a powodu u- 
stebsty p. Rakowskiego na tem 
Dolu, wrzeszczeń w niebogłosy o 
żachwtcie p. Mae Donalda i trinum 
fie p, Cziczerina, któremu akoby 
dało stę wywłeść w połe starych 
wyżów z Downing-Street, albo 
też płeść: quby-amalone, że. oto 
świat cały dry tylko, niecier- 
pliwości, by rząd moskiewski 
przytulić do swego Ima, 

Są to bajki dla bardzo natw 
nych dzieci, albo też środek uży- 
piajacy uwag bidzi zmęczonych. 

zem, są w isterie stosunki 
handlowe z Sowietami ~y svhbo- 
Gznie to najdoskenalej ów trans- 

t+dwóch «miljonów, zqniłych 
Aha którego przybyciu z. Rosji 
do.kondynu. doniesły dopiero. co 
daieńpiki.. ce transporty zend 
łych jaj. zepsutej maki i bibuły 
agitacyjnej — nie mogą być po- 
modem. da zachwytów angielskich 
kół. handlowych, które mają inne 
tradycje i wymagania w rzeczach 
kupioctwa. Nie pałeęży czynić 
wise wiele hałasu œ nie, , Czyli 
6. .iraktat*, który, nawet nie 
wiadomo, czy i kiedy będzie raty- 
fikowany. 
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Bank Poski 


NOWINY" 


jako podstawa stałej waluty. 


Szy banki polskie emisyjne zapewniają stałą stahilizacię. 


Na mocy statutu, załączone= 
go db rozporzadzenia Prezyden= 
ta Rzeczypospolitej z końca u- 
błegłego roku, został powołany 
do życia pierwszy w, Polsce 


bank emisyjny pod nazwą 
„Bank Polski, 
Jak głosi statut na samym 


wstępie (art. 1) Bank ten z0- 
staje utworzony celem „regrło- 
wania obiegu pieniężnego i u- 
łatwienia kredytuy a więc prze- 
dewszystkiem dla celów skar- 
bowych, ponieważ regulowanie 
obiega _ pieniężnego. w. okresie 
depreciacji marki musiało. wy- 
razić się przez wprowadzenie 
a następnie regulowanie nowej 
walnyty, wreszcie dla cêlów 
społeczno-gospodarczych, t. j. 
dła udzielania kredytów i po- 
parcia przemysłowi, rolnietwu 
i bandlowi. 

Pierwsze swó zadanie Bank 
emlsyjny spełnił. MY 

Wprowadzone: złoty, oparty 
na mocnej podstawie pokrycia 
kruszcowege, obok gwaraneyj 
papierów wartościowych w: for- 
mie weksłów i przekazów na 
waluty zagraniczne. 

Jakkolwiek wysokość emi- 
sji nie została ograniczona 
przez statut, to' jednak koniecz- 
ność pokrycia znajdujących się 
w obiegu emitowanych Dank- 
nołów usuwa _ niebezpieczeń- 
stwo ieh deprecjacji przez mad- 
mierną emisję, jak to miało 
miejsce z niezem, = prócz mo- 
ralnych gwarancyj, — nie po- 
krywaną maską. 

Widzimy, że Bank Polski, 
jako konstrukcja prąwno»skar- 
bowa ma. wszelkie dane. utrzy- 
mania. złotej waluty na nie- 
zmiennym, nie ulęgającym: wa- 
haniom poziomie. 

Zabezpieczenie emisji jest 
dostatecznie duże i zapewnio- 
ne, wszelkie środki bezpieczeń- 
stwa przedsięwziete. aby czyn 
ności hankowe Banku Polskie- 
go nię szkodziły cżynnościom 
emisyjnym. 

Szererólnie wyraźne jest da- 
żanfa do wielkiej ostrożności w 
dziedzinie. . dvskonta- weksli. i 
papierów wartościowych. które 
przechodzą przez ręce Komite- 
tówe Dyskontowych, wvmapaią- 
cych najwyżej  trzymiesieczne= 
go terminu  trzech' podpisów 

prócz tego mających prawo 
odrzucić bez motywów każdy 
przedłożony weksel lub papier 
wartościowy. 

I pod tym względem w kon- 
strukoji statutu widać dążność 
do ochronienia od wstrząsów 
nowej waluty. 

Wyglądałoby, że już żądna 
siła nie zdoła po: wieczne cza- 
sy obniżyć z takim trudem i 
wysiłkiem wprowadzonej walu- 
ty złotej. 

Ale — to wszystko inaczej 
wygląda w statucie, a inaczej 
tworzy: się w życiu, które- pig- 
dy nie da się zamkuąć -w ża- 
den słatnt. 

Bank Polski pierwsze swe 
zadanie spełnił i- spełnia-na- 
dal; reguluje. (zresztą dziś. jesz- 


ezé bardzo ociężale) obieg pie- , 


niężny. 

Pozostało drugie, 
że ważniejsze zadanie! 

Bank ma ułatwiać kredyt, 
ma popierać gospodarstwo spo- 
łeczne. 

Cel. fiskalny ustepuje eśłowi 
agiri interesom. hati 
lu, przemysłu, rolnietwa. 

I tu powstaje rozdźwięk. 


Albo z wielkim pedantyz- 
mem będzie się dbać o stałość 
waluty, z zaniedbaniem popie- 
rania gospodarki - prywatnej, 
— albo, służąc interesom ekor 
nomicznyma ogółu. społeczeńst- 
wa, z konieczności zaryzykuje 
się murowaną podstawą bank- 
notów emitowanych. 

W zunełnej zgodzie obu. ie 
celo współżyć z sobą nie mogą. 
Zrujnowane przez wojnę izam- 
knięcie wielkich rynków zagra- 
nicznych, krajowe . gospodarst- 
wo społeczne wymaga wydaj- 
nej pomocy, która nie może 


# bodaj, 


się liczyć przy udzielaniu kres 
dytów z jakimikolwiek: wzgłę- 
demi innymi, choćby tej wagi, 
co kwestja stałości waluty. 

Oto jest słaby punkt, pięta 
Achillesa naszego banku emi- 
syjnego. 

Nie inaczej jest z zagranicz- 
nemi bankami emisyjnymi. 

Istnieje jednak zasadnicza 
różnica. 

Bank Franciski/ np” Stano- 
wiący również podstawę fran- 
ka, nie przewiduje pomocy go- 
spodarce. społecznej, . lecz. prze- 
etwnie — tylko państwu w cza- 
sie wojny. 

Przemysł francuski niczego 


jeż nie spodziewa się od swe- 


gó banku emisyjnego, który 
też nie zapowiada mu pomocy, 


będąc wyłącznie na usługa 
państwa. 

Ale my jesteśmy w innem 
położeniu. 


Bezrobocie, wywołane kry* 
zysem gospodarczym, ruina 
drobnych banków: i domów 
handlowych, „obniżenie kultury 
agrarnej + związane z tem 
wszystkiem zubożenie  społe- 
czeństwa, nie mogą czekać na 
niewiadome zbawienie 

Urałować sytuację mogą je- 
dynie daleko idące kredyty, 


wraz z rozumniejszą połityką e- 
konomiczną rządu, który wszel- 
kiemi siłami dąży douniknięcia 
zawarcia traktatów handlowych 
z państwami, które jeszcze 
przed wojnę stanowiły znako- 
mite wyniki zbytu dła produk- 
cji polskiej. 

Bank Polski jednak tych 
kredytów nie udziela i udzielać 
w całym zakresie nie może, a 
traktaty hańdlowe drzemią. w 
wiecznych projektach. 

Nie należy naiwnie“ sądzić, 
że taka polityka rządu i ban- 
ku emisyjnego zapownia złote- 
mu byt trwały na zawsze. 

Waluta i gospodarstwo spo- 
łeczne są zbyt ściśle związane 
ze sobą i od siebie zależne, by 
można było dbać o jedną z zu- 
pełnem zaniedbaniem i pozo- 
stawieniem własnemu losowi 
drugiego. 

To nałeży zrozumieć, 

Tylko dobrze prosperujący 
przemysł, zatrudniający wszyst- 
kie ręce robocze, ożywiony 
krajowy i zagraniczny handel, 
wysoki poziom kultury rolnój 
po reformie, — oto prawdziwe, 
nie papierowe, statutowe pod- 
stawy złotej waluty. 


Mille. 


Diaczego milczy biga obrony 


nowiefrznej ? 


Zamknąć fabrykę latających trumień. 


Krótka, sucha notatka we 
wczorajszych gazetach, 0 nowej 
kątastrofie lotniczej w Krakowie 
zawiera w sobie wiadomość, któ- 
ra powinna, jaks dzwon alarmowy, 
obudzić bierne, nawpół świadome 
społeczeństwo: nasze, Şa to Ze 
czy tak potworne, kryjące w 50- 
bię tyle grozy i olbrzymiego nie- 
bezpieczeństwa, Że godzą one, 
śmiało rzece można, w byt i nie- 
podiegłość Państwa. 

Trzeba sobie uświadomić wiel- 
kie znaczenie lotnictwa po pierw- 
sze jako! śródka komunikacyjne- 
ga, który żaczyna odgrywać eo> 
raz większą rolę w życiu spółcze- 
snego państwa I stanie się wkrót- 
ce tak semo ważnym lub jeszcze 
ważniejszym, niż kolej.. Po dru- 
gie. ` jeszcze: ważniejsze znaczenie 
lotnictwo ma jako środek walki i 
obrony na wypadek wojny. Je- 
szcze nie nastało Królestwo Boże 
na ziemi, jeszcze się narody wszy- 
stkie na wyścigi zbroją. A w tej 
przyszłej wojnie, w której Połska 
będzie. w położeniu . bardzo cię- 
Żkiem. lotnictwo będzie na pier- 
wszym planie. 

T to regułarnie co kilka tygo- 
dni słyszymy o nowych katastro- 
fach, olara których padają nasi 
piłoci wojskowi, młodzi, pełni po- 
święcenia i enerceji ludzie, I któż 
ponosi winę? Nie oni, nie brak 
wyszkolenia teoretycznego i prak- 
tycznego, nie lekkomyślność lub 
mieostrożność, nie niedhałość lub 
niedałęstwo. 

Wosóle nie same 
lotnicze ani w szeregach ani w 
kierownictwie ponoszą winę za 
straszliwe katastrofy. Zawsze 
prawie słyszymy, że aparat był 
z.zakładów Plage i Laśkiewicz! 

„Nowiny” zwróciły sie do. spe- 
cjalstów w dziedzinie lótnietwa, 
aby zasięgnąć ich opinji w spra- 
wie ostatniej Katastrofy w dniu 


oddziały 


c 


Pamietaisie o inwalidash wolennych! 
ii l | Stynny rosy!skł teatr artystyczny. 
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Dziś powtórzenie premiery 2-ga prog 
czynna od godz. 11—2 | od 5—9 wiec” 
o godz. 9-ej wiecz. punktua! e. 


9 bm, w. Krakowie, która spowo- 
dowuą śmierć porucznika Marja- 
na Dermia. Przyczyną katastro- 
fy było oberwamie się obu skrzy- 
det narwysokości 1,500 metrów. 

Tego rodzaju nieszczęśliwe 
wypadki 'sa, zdaniem: rzeczoznąw- 
ców, rzadkie i powodem ich jest 
wadliwa konstrukcja aparatu. A 
więc wina całkowicie spada na 
wytwórców! 

Cierpliwość społeczeństwa wy- 
czerpała się, Domagamy siłę od 
władz powołanych  enerricznego 
dochodzenia i natychmiastoweza 
zamknięcia lub upaństwowienią 
zakładów Plage i Laśkiewicz. 
Władze powinny dla uspokojenia 
wzburzonej opinji wyjawić kwe- 
stig; dlaczego. tego nie uczyniono 
już dawniej?! Mimowoli budzi się 
podejrzenie, że ktoś, mający wiel- 
kie wpływy, jest w tem przedsię- 
biorstwie zainteresowany. A! więc 
zdemaskować got Jeszcze gorzej, 
czy czasem nie bruździ tu zbro- 
dnicza ręka naszych wrogów. 
rzecznicy których popelnili już ty- 
le przestępstw. Działalność szko- 
diwa wspomnianych zakładów 
graniczy ze zdradą stanu. Dla- 
czego milczy Liga obrony powie- 
trznej? 

Pamiętajmy o tem, że jeszcze 
wiele trzeba, zrobić w dziedzinie 
młodego lotnictwa polskiego, że 
stoimy daleko w tyle. Trzeba 
prawdzie Śmiało w eczy spojrzeć. 
Zeszłeroczny lot okrężny wypadł 
fatalnie, do celu doleciał tylko je- 
dęn jedyny lotnik. Niechaj to 
będzie przestrogą; niech nie znie- 
chęca, lecz pobudza do większego 
wytężenia sił, szczególnie w dzie- 
dzinie przemysłu lotniczego, bo 
sami lotnicy wojskowi napomnień 
nie potrzebują: poświęcają się 
ofiarnie dla Ojczyzny, a nie po to, 
by ginąć pod gruzami samolotów 
firmy Plage 1 Laśkiewicz. S, 


smu. Kasa 
Początek 
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bist z Inowrorjzwia. 


Sezon. Kuracyjny w Inowro- 
cławiu cieszy się od lipca zwła- 
Szcza i w r. bieżącym wybitne 


powodzeniem. Frekwencja 
ze-wszżystkich ziem Polski 
się w paru tysiącach osôn, a w 
tem- zaledwie 7 

mmiejszości narodowej Ww kraju, 
co należy do osobliwości (cego u- 
zdrwowiska. Na ten stan rzeczy 
składa się W pewnym stopnin i 
sąsiedztwo Oiechocinka, który się 
stał salonem letnim tej kategorji 
mieszkańców naszego państwa. 
Okoliczność ta sprzyja tu umiar- 
kowanej stopie cen tak: kuracyj 
nych, jak i żywnościowych. W 
pierwszorzędnych restauracjach 
obiad: z twzech. dań. wynosi. tu. 1 
zk. 20: gr.,- poweja po tejże cenie. 
Nabiał: masło i mleka po 1 zł.:60 
gr. funt i 18 gr.; owoce w znacz 
nej obfitości tak w dewozie na 
rynek miejski, jak i u ogrodników 
miejscowych. Co do. mieszkań. 
to według tuksy wynoszą: 2 m. 
pokój pojedyńczy, 8—4 dwuoso- 
bowy z pościelą na dobę. Kura- 
cjusze poszukują 
najchetniej w obrębie 
macyjnej Zakładu 
gdzie, jak obecnie w pełni sezo- 
nu, już znamienny brak ich uczu- 
wać się daje, eo od sierpnia ule- 
gnie poprawie. Okoliczność tą 
biorąc pod uwagę, dbały czujnie 
o dobro gości Zarząd Komisji Ke 
pielowej Miejskiej zamierza. przy 
stąpić w najbliższym czasie do 
budowy specjalnego domu w bli 
skości Zakładu miejskiego wśród 
zieleni łąk i pól, zdala od miasta. 
Obecnie w pięknej. nl. Solanko- 
wej oraz Alei bogato zadrzewio- 
nej. w każdym domu mieszkańcy 
stali  Ihowrocławia przyjmują 
chętnie u siebie kuracjuszów z u- 
trzymamiem lub bez, do umowy. 
Zmaczny jednak procent kuracju- 
szy lokuje się w mieście, niespeł- 
na pół kilometra od zakładu, 
gdzie znajdą się pokoje i po 1 zł. 
od osoby bez trudu. Kąpiele w 
cenie; solankowe 2 i pół zł., wę- 
glikowe 4 zł., borowinowe błotne 
3—4 zł., taksa kuracyjna 10 zt. 
Tyle o warmkach kuracji i u- 
trzymania. 

Bolankowe kąpiele tutejsze są 
wskazane przy wielu cierpieniach 
jak skrufułv. astma. reumatv7m, 
artretyzm, choroby skórne, kości, 
stawów, oczu, w norażeniach i 
nerwobóląch, przy chorobach ko 
biecych, błony nłucnej i brzusz- 
nej. narządu oddechowego i ser- 
a, przy zastosowaniu Nauheim- 
skiego systemu gazówki węgło- 
wej. „A 

Błogosławione skutki kuracji 
w chorobach dziecięcych spowo- 
dowały założenie w TImowrocła- 
wiu zakładu specjalnego dla dzie 
ci, jeszcze za czasów niemieckich. 
Dziś nosi on tu nazwę marszałka 
Focha. 

Sezon kąpielowy w Zakładzie 
Miejskim tvwa odl połowy maja 
do: końca września. Porady udzie 
lają liczni lekarze miejscowi. 

Prócz zakładu miejskiego po- 
siada Inowrocław i dwa zakłady 
prywatne, pod firmą Piast, jako 
własność grona lekarzy warszaw- 
skich, wykupione z rąk obcych 
w latach ostatnich. Zakłady te 
(przy ul. Toruńskiej i Staszica). 
przyjmują gości z pensjonatem 
na miejscu. Wykwintne. zdrowe 
utrzymanie całkowite wraz z po- 
radą lekarską, masażem i kąpie- 


proc. GETT 


pomieszczeń 
] 
strefy sa- 


Wie'skiego, 


lami wynosi 1? zł. dziennie. Go- 
ście zakładów Piasta, niezbyt od 
dalonych od Mieiskiewo. | 
stają za spacerów. muzyki i t. p. 
atro luci sezonowych. teroż 
7, rozrywe]! tommy 1 taka 
sa renniony tucodniowe, - teati 
stały. lkoncosty. ą yria z7nzą VV 
dedki aa Frieświev z przej żdź. 
ka po Gmmle, da faterna. Toru 
nia. Rydoosszezy 1 in. miejszowo- 
ści ta] prastarej dzielnisy Polckri 
Ciera. snalsój, brak swarliwej 
WTZAWY kuracjnszv. Trłószy tr a 
czują się dobrze, rzy nie narbyt 
wesolo na kurde! mowionław- 
skiej, dla spragnionsoch + jednak 
oddechn szczerze polskiem powiec- 
trzem 1 wytrchn'eni > trudach 
Ye 


szarpaniny wielkomiejskiego. Ż! 
cha, czynią 2 tego uzdrowiska 
prawdziwą. oazę na wzburzonem 
morzu: rozdźwięków - polskiego 
życia. 
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Sta. $. 


Kto pod kim dołki kopie, ten zwykle 
w nie wpada. 


FELJETON. 


pi o p f 
Hany goii. 

Po niedzieli zwykle można 
zauważyć późnym wieczorem 
i późno w nocy różnych zna- 
jomych i nieznajomych panów 
powracających w różnym stanie 
do domu. 

Różny stan w tym wypad- 
ku zależy jedynie od marki, a 
właściwie od firmy Kantorowi- 
cza, Baczewskiego, Frenkla lub 
innych przemysłowców płyn- 
nych i stopni nie schodów i 
nie ciepła, a zwykłych napisa- 
nych na butelce wyraźnie i 
czytelnie. 

Idzie sobie taki pijany gość 
— tu i tam to zn. środkiem i 
bokiem ulicy i myśli. 

Co żona powie? 

Gdzie jest mój dom? 


Dlaczego jeszcze go nie wi- 
? 


Która może być godzina? 

Dlaczego dorożkarz tak wol- 
ho jedzie? 

I gdzie są zapałki, które 
znajdują się w zwykłej kiesze- 
ni, a pijany gość akurat zaau- 
topijaczony nie może ich zna- 
leźć bo jest pewien, że ich nie 
ma i ktoś mu na złość za- 
brał. 

Wogóle pijany gość w wie- 
lu wypadkach bywa sympatycz- 
niejszy niż trzeźwy. 

Nie znaczy to żeby dla tej 
sympatji musiał codzień upi- 
jać się, bo wtedy przestałby 
być sympatyczny i siedziałby 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


O Mordersiwo 
rzy ul: Piofrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Taroński jednak nie słyszał 
tych pytań. 

W  ekstatycznem  upojeniu 
przycisnął jej fotografję do ust. 
Widać było, że napływają mu 
przeróżne wspomnienia, był bar- 
dzo wzruszony. 

— Niech pan opowiada dalej, 
rzekł komisarz, dość rozczulania 
się, chyba to nie jest pierwsza, 
ani też jedyna kobieta, która się 
panu podobała. 

— Proszę, 
dalej. , 

Taroński powoli powracał do 
równowagi. 

— Niech pan Komisarz wyba- 
czy, rzekł, moje wzruszenie, ale 
nie mogłem się mu oprzeć na wi- 
dok tej podobizny. To są spra- 
wy już za bardzo osobiste, aby 
mogły tak dalece interesować 
władze, których pan jesteś repre- 


niech pan mówi 


jak amen w pacierzu, ńie amen 
ale gość w więzieniu na Mil- 
sza. 

Pijany gość prócz tego 
mówi. ' 

— Odejdź pan odemnie. 

I sto razy na minutę do 
wszystkich przeprasza, choć w 
ogóle nikogo nie gniewa nie 
ma.za co przepraszać, 

Pijany gość lubi dużo mó- 
wić, jak mówi Boy „byle jak 
i prędko* w wielu wypadkach 
„dokoła Wojtek“ o ile Wojtek 
znajduje się w towarzystwie. 

Ofile niema Wojtka pijany 
potrafi sobie znaleźć innę za- 
czepkę i tak się zaczepia i przy- 
czepia, że jak się odczepi, to 
leży pod stołem. 

Pijany nigdy nie wie, że 
jest pijany i zawsze po pijane- 
mu udaje trzeźwego. 

Robi to nieudolnie i dlatego 
wszystkim wydaje się, „że jest 
pijany. Elha. 


wiat“, atari Wschodnie. 


Zwyczajem dorocznym — Re- 
dakcja warszawskiego „Świata 
i w roku bieżącym poza własnym 
kioskiem na V Targach Wschod- 
nich — bierze udział w Targach, 
ponadto wydając specjalny nu- 
mer okazowy, Targom poświęco- 
ny. Ze względu na zainteresowa- 
nie się Łodzi Targami i łódzki 
przemysł i handel będzie w tem 
wydawnictwie godnie reprezen- 
towany. Łódź znajdzie bowiem 
specjalny w numerze kącik, któ- 
rego opracowanie znajduje się w 
ręku red. Wojtyńskiego. 


zentantem. Proszę, niech pan 
słucha dalej, opowiem panu o 
tem, w jaki sposób dostałem się 
do domu, w którym Ela przeby- 
wała i jakie trudności musiałem 
przytem zwalczyć. 

Odtąd bowiem rozpoczęła się 
droga, po której staczając się co- 
raz niżej, w końcu dostałem się 
tu; do pańskiego gabinetu, panie 
komisarzu. 

Polityką nigdy się nie intere- 
sowałem, jako artysta. Nie mnie 
takie sprawy nigdy nie obchodzi- 
ły. 

Ale tu — tak się stało, że mu- 
siąłem zaplątać się w cały szereg 
organizacyj, ażeby domniąć celu. 
o którym już wspomniałem. 


N więc rozpocząłem poszuki- 
wania śród znajomych. ażeby tra- 
fié na osobę, która, należac do li- 
cznego towarzystwa odwiedzają- 
cych Flę i jej starszą towarzysz- 
kę. mogłaby mnie tam wprowa- 
dzić. 

Rozpytując sie na prawo i na 
lewo. wreszcie znalazłem jednego 
malarza, który je znał. 

Dzięki przypadkowi, malarz, 
mój dawny znajomy dowiedział 
się o mych zamiarach. 


Dama z towarzystwa — zwykłą oszusiką. 


Spekulacja na głupotę ludzką nie zawodzi nigdy. — Nieudana 


W berlińskim sądzie oKręgo- 
wym toczy się od dwunastu lat 
ciekawy proces, który dopiero 
wczoraj został ostatecznie zakoń- 
czomy. 

Bohaterką procesu jest znana 
w szerokich kołach ludności: Ber- 
lina żona generalnego dyrektora 
banku, pani Lapp. Dyrektorto- 
wa, obecnie 45-letnia złamana. fi- 
zycznie i moralnie kobieta, żyła 
w doskonałych warunkach ma- 
terjałnych aż do chwili, kiedy 
mąż zażądał od niej rozwodu. 

Po rozwiązamiu małżeństwa 
żyła przez długi czas ze sprzeda- 
ży swych klejnotów rodzinnych. 
Wreszcie, po wyczerpamiu. się 
wszystkich środków do życia, 
wzięła się do różnych podejrza- 
nych machinacji. 


Dyrektorowa* opowiadała 
różnym niewtajemniczonym, że 


wygrała proces, Skutkiem czego 
mąż jej zmuszony był wypłacić 
jej półtora miljona marek. Wiele 
osób uwierzyło tej historji, oczy- 
wiście byli. to wyłącznie ludzie, 
którzy mieli nadzieję wielkiego 
zarobku i żądali lichwiarskich 
procentów. 

Za pomocą fałszywych infor- 
maevj „dvrekiorowa* *stała_ się 
właścicielką kilku domów, pię- 
knej willi, lodzi motorowei, samo- 
chodu i pokaźnej sumki w go- 
tówce. Na to wszystko wypisy- 
wała wekcie, chętnie przyjmowa- 
ne przez osoby. przekonane 0 ko- 
losalnvm jej majątku. Willę 
nad morzem kazała „dyrektoro- 
wa“ umeblować przez ` najlep- 
szych dekoratorów Berlina. Po- 
zatem korzystała wszędzie z nie- 
ogrartczonego kredvtu. , 

Wobec tego. liczba .poszkndn. 
wanych ‘est. olbrzymia. Przeciw- 
ko oszustce wdrożone Zzosia!o 
śledztwo już w roku 1974. Je- 
dnakowoż zaraz następnego roku 
udało jej się uzyskać nowych na- 
iwnych, którzy uwierzyli w „wy* 
grany proces*,. Lekarze uznali, 
że „dyrektorowa' jest umysłowo 
nienormalna .i z tego- powodu 
śledztwo zostało odłożone. . 

Na wiosnę tego roku dyrekto- 
rowa udała się do lekarza okrę- 
gowego i zażądała zaświadczenia, 
że jest melancholiczką. Podczas 
badania nie mogła sobie przypo- 
mnieć najmniejszego zdarzenia 
z przeszłości, nie była w stanie po 
wiedzieć, co robiła zeszłego dnia. 
Opowiadała tylko w kółko, że nie 
chce być dłużej w zakładzie dla 
umysłowo chorych, i prosi, żeby 
jej wrócił wolność. Lekarz uznał 
jej umysłowy defekt i zarazem jej 
nieszkodliwość dla _ bezpieczeń- 
stwa publicznego, i wydał pa- 
cjentee upragnione świadectwo. 

Jakież było jego zdumienie 


— A jakże, powiedział, znam 
tę osobę, jej opiekunkę, bywam u 
nich i mogę tam wprowa- 
dzić. Ale jedna?FZecz stoi na prze- 
szkodzie. Uważa pan, tam zbiera 
się towarzystwo, które. ma cele 
pewne... że tak powiem politycz- 
ne... 

— Proszę, niech mi pan bliżej 
opowie o tem, rzekłem. 

— Muszę wziąć 0d pama, tro- 
czyste słowo honoru, że nas pan 
nie zdradzi. , Widzę -w panu czło- 
wieka odpowiedniego dla naszych 
zamierzeń. 

Może pan nam się przydać, a i 
my pana za to wynagrodzimy. 

W ten sposób, przez złożenie 
przez pana: uroczystego przyrze- 
nia, dowie się pan o wszystkiem. 
Nawet wprowadzę pana’ do tego 
domu. ź 

Musi pan jednak dać gwaran- 
cję honorową. 


_— Zgadzam się, odpariem 
skwapliwie, skorzystam z pań- 
skiej grzeczności. Zapewniam 


pana 0 najściślejszem zachowanin 
w tajemnicy wszystkiego, C0 Z0- 
baczę i usłyszę w tem towarzy- 
stwie. i 

— Muszę pama jednak naj- 
pierw poinformować. Jestem zu- 


symulacja. 


kiedy dwa dni później ujrzał owa 
„melanchołiczkę* na ulicy, ale 
jakże zmienioną... 

Odmłodzona, elegancko | ubra- 
na, „dyrektorowa'' żwawo szła u- 
licą i nawet wskoczyła do znaj- 
dującego się w.biegu, wagonu 
tramwajowego. . Lekarz, po chwi- 
li osłupienia, podążył za nią. Wi- 
dział, jak przedwczoraj jeszcze 
zupełnie złamana i jakoby chora 
kobieta, weszła do pierwszorzę- 
dnej kawiarni i usłyszał, jak: roz- 
foczęła rozmowę z nieznajomą 


damą, od niechcenia wspomina- 
jąc o swoim olbrzymim majątku.» 

Skierował się więc do komi- 
sarjatu policji, gdzie złożył wy- 
czerpujące zeznanie; na zasadzie 
tego zeznania _„melancholiczka* 
została ponownie aresztowana 
£ cała sprawa skierowana do są- 
u. 


Wytoczone jej zostało od razm 
jedenaście spraw o oszustwo i fal- 
szówamie dokumentów. Oskarżo= 
na, skazana została na półtora 
roku więzienia. P. 


Tajemnica ludzkiego palca. 


Przeszło 20.026 biljonów różnych odcisków paloów. 


W niewysłowienie brudnych 
gospodach Mongolji siadywali 
naokoło miedzianego kotła przy- 
wódcy plemion azjatyckich, ze 
skośnemi: oczyma, o chytrym wy- 
razie żóitych twarzy. 

Zawierali . weajemne. układy, 
które zapisywali na, zatłuszczo0- 
nym pergaminie. . Potem „przyci- 
skali swoje brudne palce do per- 
gamentowego świstka zapisanego 
od góry do dołu, i układ był pod- 
pisany... 7 

Tak działo się u starych ple- 
mion janiczarów i chińczyków, 
przodków modnej cywilizacji. 0- 
ni wszyscy wiedzieli o niej i znali 
ją — tę cudowną tajemnice ludz- 
kiego palea, która poucza, że ka- 
żdy z pośród 1,580 miljonów lu- 
dzi całego świata posiada włacay, 
zupełnie odmienny od innych, 
rysunek skóry pałców. 

Żoden opis, żaden. wymiar. a 
ni zdjecie. fotograferne" nie: test 
wstamie tak pewnie stwiocdć 
tożsamość danej osohy, 
cisk jego palea. 


j yie cd- 


As 


Od niepamiętnych -czasów ta- 
jemnica odcisku palca dawała 
wiele do myślenia uczonym i fi- 
lozofom i niezłiczona iłość ksiąg 
została poświęcona tej kwestjł. 

Dziwnym się może wydać 
fakt, że daktyloskopja, czyli na 
uka 0 odcisku palca znalazła naj: 
samprzód praktyczne zastosowa» 
nie w Indiach Wschodn. Tamże 
została dakty'oskopja włączona 
do służby policyjnej. Nic dzi- 
wnego, że Anglja przez setki lat 
nazywana była narodem policyj- 


nym.. Właśnie anglicy, a: zw?a* 
szcza szef policii hergałskiej, 


Henry, utworzyli pierwszy, lesz- 
cze dość praktycznie zastosowa 
ny system, który podaje. 20.000 
bilionów możliwości różnorod- 
nych odcisków palców. "i 
Obecnie biura policji w Kaz- 
dem większem mieścia Amervkt 
i Twropy powadaą tekżo ctdi 
ateierdzo"" Tr 
tarczy todon odesk nałezm 1 79a 
laia wia » kim ma do emi" 
© 


+ tatamo, 


Oheena meda używania papieru lisfowego. 


Obecnie używa się w korós- 
pondóncji prywatnej stylu zwię- 
złego; prędko narzuca się kilka 
wyrazów, które zawierać powin- 
ny „to, co najważniejsze” — co 
więcej to uważa się za żmudne. 
— Dobrze można powiedzieć, 
„powiedz mi na czem piszesz, 
a powiem Ci kim jesteś!” 

Naibardziej ulubionym kolo- 
rem do luksusowych papierów 
listowych jest obecnie kolor 
żółty a koperta do niego z bron- 
zową podszewką. Używa się 
również szare papiery. Nato- 
miast biały papier listowy do- 
minuje jeszcze zwłaszcza u męż- 
czyzn. Etykieta przypisuje pod- 


pełnie spokojny, że pan nas nie 
zdradzi. My nie jesteśmy towa- 
rzystwem, ale organizacją, Czę- 
ścią wszechświatowej organizacji 
anarchistycznej. 

Naszem celem jest zburzenie 
państwa, wszystko jedno jakiego. 

Urządzamy również zamachy 
tesorystyczne przy użyciu bomb 
i dynamitu, nie licząc się ze środ- 
kami. 

Właśnie teraz mamy zebranie 
za pół godziny, gdzie będzie oma- 
wiana sprawa zamachów. ale nie 
tu, w Paryżu, lecz w Polsce, któ- 
ra jest rodzinnym krajem panny 
Eli. 

Mamy opracowane plany i dziś 
omówi się tylko, kto to ma uczy- 
nić. Sądzę, że właśnie ją w tym 
celu wybierzemy. — 

— Byłem niesłychanie zdumio- 
ny tem wszystkiem, co mi Opo- 
wiedział. Ukryłem jednak zdu- 
mienie i robiąc obojętny wyraz 
twarzy, spytałem: 

— Więc będziemy mogli za- 
raz się tam udać? 

— Tak. Wprowadzę pana do 
naszej organizacji, gdzie zostanie 
pn przyjęty na członka czynnego. 

Podpisze pan deklarację i zo- 
bowiąże się w%konać skrupula- 


szewkę do tych w.kolorze sza* 
rym. 

Format papieru  listowógo 
winien być wielki lub średni — 
nigdy mały. Do krótkich wia- 
domości są specjalne arkusze 
listowe, podwójne złożone wiel- 
kości 12 cm. w kwadracie. 

Najbardziej lubiany gatunek 
papieru jest pergaminowy, uży“ 
wany w pięknych gatunkach, 
a zwłaszcza biały pergamin, na- 
dający się do każdej sposob- 
ności. 

Po lewej stronie u góry wy* 
bija się monogram  pisanemi 
znakami koloru czarnego. 


a R W 04 LĄ, 


tnie natychmiast każdy rozkam 
organizacji. 

— Dobrze. Ale jeszcze jedno 
pytanie panu zadam. 

—— Proszę, 

— Chciałbym wiedzieć, ©ż7, - 
Ela należy do organizacji z prze- 
konania, czy tak samo, jak ja bę- 
dę należał, — czyni to dia innych 
celów 4 i 

— Muszę pana rozczarować, 
panie Taroński, odparł malarze 
Ela jest z przekonania anarchist- 
ką. Wogóle, dodał z usmiechem, 
wszystkie kobiety są amarohistka” 
mi. 

Byłem bardzo zniecierpiiwio- 
ny i nieco podniecony na myśl, 
że za chwilę zobaczę Elę, 1 że 
wciągną mnie do jakiejś spełuniki, 
w której — kto wie — 00 będę 
musiał uczynić. dns 

Tak opowiadał Taroński, prze- 
jęty własnemi głowami, gdy Eo- 
misarz, podparłszy Się, słuchał go, 
od czasu do czasu notując 00% 
w protokule. (zas szybko upły* 
wał. J 

Taroński 
powiadaniu. 

Komisarz wstał od stotu: 


(D. e. n.) 


+ 


zrobił przerwę w © 


Str. 4. 


„NOWINY* 


Nr. 29 


Obrazki kultury naszego miasta. 


Ten, którego biją po twarzy. — Sześciu gości od manufak- 
tury i dyskonta. — „To moja iabrykancka wola“. 


W jednej z cukierni przy ulicy. 
Piotrkowskiej bliżej Grand-Hote- 
lu tłok publiczności spragnionej 
chłodników. -Mimo ogólnego na- 
rzekania na stagnację, spragnieni 
duszkiem wychylają szklanki, po- 
łykają stosy lodów, płacą pełne- 
mi garściami „gtoszaków* (bo 
złotych nie mają, stagnacja!!). 

Kelnerzy, którym również g- 
rąco jest jąk i szanownej p. t. pu- 
bliczności udają, że się śpieszą, 
tańczą przy stolikach, liczą jak 
zaczadzeni, biegają, ciągle stojąc 
na miejscu. 

_ Na szklankę wody trzeba eze- 
kać 20 minut,. tyleż na schwyta- 
nie kelnera, aby zechciał odebrać 
należytość. Ha — trudno! Oni 
też się pocą! 

Jestem względny, wyrozumia- 
ły, więc czekam. ` Zanim mi 
przyniesiono żądaną wodę, zdo- 
łało przy moim stoliku usiąść 
dwu miłych ludzi, którzy bez ce- 
remonji, bez konwencjonalnego 
zapytania: „czy wolno“, rozparli 
się_na krzesłach, ułokowali łokcie 
na stoliku, na nich wsparli cięż- 
kie. od protestów głowy i zaczęli 
rozmowę. 

„= Mam pravnienią — mówił 
pPoorwsry jęrykiem „manufaktu- 
rowe .z tynowemi słówkami 
a odzermonscta* uj, nie może 
1-6, — Przy obiedzie u Gedulda 
Ło 50 nroćent soli, prócz słonej 
cny, teraz chce mi się lemonia- 
EF. — 

— o mówisz, to ja tam już 
ria róde na obiad — i bezpośre- 
čio poczat mu opowiadać łódz- 
lia råtne groteski, a więc: o Ole- 
siu Bałamuckim co to w Kutnie 
z panią H., a potem zjawił się 
mąż, o „morowem* małżeństwie 
p. G. co to przy obecnej stagna- 
cji dostał aż 10 tysięcy dolarów 
posagu. Jednakowoż ten drugi, 
który pił i pić jeszcze chciał, nie 
entuzjazmował się zanadto, ba, 
nawet słuchał tylko jednem u- 
chem; drugiem zaś chwytał przy 
sąsiednim stoliku prowadzoną ro- 
zmowę o bardzo poważnej sprá- 
wie, a mianowicie o płajcie p. G. 
IiE, 

Do tej pory wody mi nie po- 
dano. Będąc przesądnym, posta- 
nowiłem zmienić miejsce. Ko- 
rzystając, że jakiegoś gościa zwa- 
biła ułiczna piękność, usiadłem 
przy stoliku przezeń  opuszczo- 
nym, 

Tu pewnie prędzej dostanę 
wody, pomyślałem, i czekam. 

Niedługo czekałem, bo wnet 
dostałem, wprawdzie nie upra- 
gniony napój, ale nowe towarzy- 
stwo sześciu gości od manufaktu- 
ry i dyskonta. 

W tak zacnem gronie znajdo- 
wał się również król łódzkich 
grubasów, człowieka, którego bi- 
ją po twarzy nawet i muzycy ka- 


wiarniami.  Zapytacie któż to 
jest. — r 
W tym wypadku odpowie- 


dzieć może nietylko duże towa- 
rzystwo tego pana, przesiadujące 
z nim „gdzie się da zarobić”, ale 
i różni p-wie, którzy przesiadują 
również w tych tokalach i znają 
go nie tyle z jego „czystych in- 
terosów ile z jego znanego powie- 
dzenia: „To moja fabrykancka 
wola“, 

Dziwnem jest to powiedzenie, 
gdyż pan ten nie jest fabrykan- 
tem, a co do woli, to każdy woli 
mu dać w jego pulchniutką i czer- 
woną buzię, niż z nim gadać, 
gdyż w wszystkich jego tranz- 
akcjach handlowych argument 
„silnej roki“ odgrywa najważniej- 
szą rolę. Ale niemą reguły bez 
wyjątku. 

Ten, którego biją po twarzy, 
sprzykrzył sobia dotychczasowe 
stanowisko i z dzik'm hałasem. 
temperamentem | wybuchem na- 
gromsdzonej wściekłości rzucił 
sia z piskiem i pyskiem na skro- 
mnio siedzącego przy stoliku w 
kawiarni typowego pechowca, z 
powodu stagnacji w przędzy (typ 
na twarzy a pech w kieszeni) i 


bez słów obit biednego Szlomę. 
„on že“ Kiejstut. ..Db pojedynku 
na pistolety nie dojdzie, bo prze- 
ciwnicy nie lubią strzelać, na 
szable ząś nie mogą się pojedyn- 
kować. dlatego, że jeden z nich 
służył przy intendanturze i miał 
tam delikatne zajęcie ze względu 
na zły stan swego zdrowia (otłu- 
szczenie kiszek, serca i trochę ro- 
zumu), drugi zaś wogóle jest pa- 
cyfistą, nawet do tego stopmia, że 


. D . z . . ». 
nie może znieść widoku krwi przy 4 


jedzeniu (rozbef angielski). 
Incydent ten, jak mówią przy- 
jaciele ich, zakończy się drugą 


mma m 


serją .mmordobieia* ze 100 pro- 
centowym dodatkiem ze strony 
poszkodowanego. Marcelek R, 
bohater tej afery, jak mówią wta- 
jemniczeni, nie może spać obec- 
nie w nocy, gdyż ciągle go prze- 
śladuje we śnie tajemniczą ręka, 
która wymierzyć ma sprawiedli- 
wość. Ile tych rąk zrealizuje się 
w rzeczywistości, nić omieszkamy 
donieść  znajęmym i zaintereso- 
wanym w tej sprawie. 
Prawdopodobnie ten, którego 
biją po twarzy, znów wróci na 
stąłe do swej roli. m. 


dzie diabeł nie może, tam 
hahe pośle. 


Eto kogo I ża co bije? — Baba Jaga zmorą 
lokatorów przy ulicy Gdańskiej 19. 


Znane są . ogólnie zatargi Ka- 

mieniczników z lokatorami. W 
załtargach tych według zeznań lo- 
katorów i kamieniezników pier- 
wszorzędną rolę odgrywa dom, 
wodociągi, woda, oświetlenie, no 
i pam dozorca.» Po wysłuchanim 
obu stron dochodzi się do wnio- 
sku, że lokatorzy. i kamienicznicy 
są najlepszymi ludźmi pod słoń- 
cem, tylko nie umieją się porozu- 
mieć między sobą, 
Diabeł tu odgrywa pierwszą rolę, 
ciągle zakłócajac spokój zgodne- 
go pożycia jednych i drugich, a 
w wypadkach, w których sam nie 
daje sobie rady, posyła babę. O 
prawdziwości tego przysłowia 
mogą zaświadczyć lokatorzy do- 
mm Nr. 19 przy ul. Gdańskiej. 

7 Codziennie pani Siewierska, 
żona właściciela domu, widocznie 
dix zaostrzenia apetytu już od 
wczesnego ranka urządza ordy- 
namne awantury z lokatorami, 
których podzieliła sobie według 
pięter i numerów, torturując lo- 
katorów swym jadowitym jęzo- 
rem według tego specyficznego 
podziału. Niema rady na p. Sie- 
wierską w Polsce, policji się nie 
boi, o czem głośno mówi codzien- 
nie na podwórzu swej nierucho- 


mości, — Niezależnie od wprawy 
w jęzvku ma również wprawę i 
w rękach. 

Rękoczyny zmory lokatorów 
z tego domu znane są wszystkim 
okolicznym mieszkańcom. 

Przed kilku dniami pobiła dot- 
kliwie 60-letnią staruszkę, . loka- 
torkę tego domu, p. Reblową, bez 
najmniejszego powodu. Prócz 
tego w dniu wczorajszym oblała 
pomyjami i obiła kopyścią lokato- 
ra p. M. F., argumentując w ten 
sposób p>F, nadmiemmą stawkę 
komornego, którą to zażądała od 
biednego lokatora. 

Jak się dowiadują „Nowiny“ 
p. Siewierska, jak sama mówi, i 
w Ameryce biła policjantów, co 
jej podobno uchodziło bezkarnie, 
w co mócno wątpimy. . Sprawa 
tych licznych zatargów. rozwście- 
czonej kamieniczniczki skierowa- 
ną została do Sądu Pokoju, który 
należycie oceni zasługi p. Siewier. 
skiej, wyznaczając jej na rezy- 
dencję celem uspokojenia ner- 
wów i języka sąsiadujący w po- 
bliżu z jej nieruchomością pałac 
przy ulicy Gdańskiej Nr. 13 lub 
też ewentualnie przy uł, Milsza. 


Lo człowiek robi jak wpadnie 
W szał? 


Ciche 1 spokojne było życie 
państwa Królikowskich. 

On był majstrem fabrycznym, 
żona zaś zajmowała się gospodar- 
stwem, a w wolnych chwilach szy 
ła i reperowała bieliznę ich jedy- 
naka — dwuletniego Stasia. 

Matka  Królikowskiej przed 
rokiem umarła, a starego jej ojea 
wzięło młode małżeństwo. 

Pam Adam był notorycznym 
pijakiem — całymi dniami prze- 
siądywał po knajpach i barach. 

Wieczorami zaś — wracając 
upity jak bela do domu, awantu- 
rował się ze stróżem, a czasem i 
lokatorami. 

Nadarmo prosili go młodsi 
Królikowscy, by zaprzestał pić. 
że to do niczego nie doprowadza 
-— stary był 

niepoprawnym. 
Wczorajszego wieczoru 
po obfitszej niż zwykle libacji 
wrócił pan Adam mocno chwieją- 
cy się na nogach — do domu. 

Po drodze spotkał jakiegoś 
przygodnego znajomego, którego 
M Z 0ÓŁ0E 0] 


zaprósił do mieszkania swego 
zięcia. 

Stróż, widząc jakąś 

podejrzaną osobę 
w towarzystwie znienawidzonego 
dlań — pana Adama, nie chciał 
ich wpuścić do domu. 

Wówczas pam Adam począł 
obelżywemi słowami 

wymyślać j 
wywołując w ten s b 
grubą awanturę. 

Na krzyki kłócących się, zle- 
cieli się sąsiedzi, chcąc dowie- 
dzieć się co zaszło. 

Wyszedł również pan Króli- 
kowski, a widząc swego teścia 
znów wwanturującego się ze stró- 
żem, 

wpadł w szał 
i wyciągnąwszy Sprężynowy nóż 
z kieszeni, rzucił się na starego 
teścia 
zadając mu ciężkie rany nożem. 

Przywołany lekarz pogotowia 
udzielił nieszczęśliwemu pierw- 
szej pomocy, poczem w stanie za- 
dawalniającym pozostawił go na 
miejscu. S—g. 


— 
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INTROLIGATORNIA 


| FELIKSA POTZA 


ŁÓDŹ, Sienkiewieza 35. 


Przyjmuje wszelkie roboty w zakres introligatorztwa 
wchodzące. 


Drukowanie szatf do wieńców. 


Echa sprawy „doktora“ Mławera. 


W jaki sposób z felczera można zostać „doktorem? 


Gdy w roku 1905 podczas woj- 
ny japońskiej, okazał się brak sił 
lekarskich w wojsku rosyjskiem, 
wydano dekret; mocą którego: 
wszyscy obywatele państwa ro- 
syjskiego mogą złożyć w odno- 
śnej gubernji egzamin . na młod- 
szego felczera, po tym egzaminie 
następuje 3 miesięczńa praktyka 
w szpitalu, następnie prywatna 8- 


letnia praktyka. Po tych czyn- 
nościach można złożyć egzamin 


na starszego felczera. 

Pan Lejb Mławer, z którym 
żeśmy zapoznali naszych Czytel- 
ników w 18-tym numerze „No- 
win* ukazał się wezoraj na ławie 
oskarżonych sądu okręgowego. 
W postępowaniu trybu uprosz- 
czonego była rozpatrywana spra- 
wa, z której okazało się, że Mła- 
wer miał sfałszowane  świade- 
ctwa mocą których został start- 
szym felczerem. 

Na sądzie Mławer tłumaczył 


się, że drogą zupełnie legalną 
zdobył on świadectwo na stano- 
wisku młodszego felczera. 

W jasnych słowach odzwier- 
ciadlił on zdobywamie świadectw 
2a czasów rosyjskich, gdy to za 
błahe pieniądze można było zdo- 
być najwyższe stanowisko, 

Gubernator. był wówczas ..pa- 
nem życia i śmierci“, przeto sąd 
nie powinien się dziwić, gdy 
świadectwo  felczera starszego 
znajduje się u niego. Przyznaje, 
że złożył egzamin wstępny, lecz 
papier otrzymał od ojca niebosz- 
ezyka. Absolutnie nie zaprzecza, 
że wiedział, iż papier był zdoby- 
ty drogą łapówki. Zresztą wszy- 
scy wówczas zdobywali papiery 
tą drogą. Po przemówieniu ad- 
wokata Kobylińskiego sąd ska- 
zał Mławera na 8 miesiące wię- 
zienia, lecz na zasadzie amnestji 
karą mu, jako przestarzałą, daro- 
wał. Ok. 


Mie rób drugiemu co fobie nie milo. 


Źle jest mówią naogół — brak 
gotówki. Na to jednak nie zwra- 
cają uwagi różni awanturnicy, 
bijąc swych znajomych i niezna- 
jomych. Dlatego też nie wiado- 
mo, z jakiego powodu Ignacy 
Zagóra otrzymał 3 rany w głowę 
w okolice lewego ciemienia w po- 
dwórzu domu przy ulicy Niskiej 
Nr, 8, 

Pogotowie udzieliło mu pomo- 
cy, poczem odwiozło go w stanie 
osłabionym do domu. 

Gorszy wypadek miał Józef 
Rubinowiez, zamieszkały przy ul. 
Magistrackiej Nr. 19, bo bez wy- 
jaśnionych przyczyn w ogrodzie 
tego domu został pobity 

widłami 
w okolice lewego podudzia. Kto 
napadł nie wiadomo, czy zemsta 
osobista, czy też inne porachun- 
ki łab zwykły napad, tego nara- 
zie nie zdołano ustalić, 


Tępem narzędziem 


uderzył jakiś zbrodniarz w głów- 
kę Stefcię Zaworską. Dlaczego 
i za co? — niewiadomo. 

Brak grzeczności w naszem 
mieście i brak kultury . powoduje 
tego rodzaju wypadki. Trzeba 
alarmować pogotowie, krew się 
leje, boli, i po co? Kiedy można 
uniknąć awantury i krwi rozla= 
nie, a sprawę załatwić połubo- 
wnie. 


Niedobrzy ludzie na ulicy Dobrej 
Nr, 11. 


Zadali rany tłuczone, w sieni 
tego domu Kazimierzowi Tuszyń- 
skiemu, raniąc go w skroń i lewa 
powiekę i tu znów pogotowie mu- 
siało opatrzyć pobitego i pozo- 
stawić go na miejscu w smutnem 
rozpamiętywaniu nieprzyjemnego 
wypadku, by znów jechać i nieść 
pomóc innym nieszczęśliwym. 


EEEE WCTT” A N E SE URE OWO REZ 


"Dzieci nie będziecie uczyć się 
w szkole Nr. 8. 


W domu na placu Dąbrow- 
skiego Nr. 4 mieści się szkoła po- 
wszęchna Nr. 8. W domu tym od 
czasu zajęcia lokału przez powy- 
żej wymienioną szkołę panują 
skandaliczne porządki. 

W lokału szkoły odbywają się 
także kursa wieczorowe dokształ- 
cające, na które uczęszczają star- 
si chłopcy, Którzy najbardziej 
dają się we znaki lokatorom tego 
domu. 

Klatka schodowa przedstawia 
istną kloakę, nie mówiąc już o 


ścianach, których napisy bez en- 
cyklopedji 


Zna. 


odczytywać nie mo- 


Zaznaczyć trzeba, że dom ten 
został wykończony w 1915 ro- 
ku. Witenczas posiadał jeszcze o- 
gródek, pielęgnowany przez loka- 
torów. Lecz od czasu opiekowa- 
nia się nim dzieci szkoły powsze- 
chnej znikł zupełnie. Sprawę po- 
wyższą rozpatrywał sąd pokoju 
okr. VII. 

Po przesłuchaniu świadków 
i obrony, sąd wydał wyrok, moca 
którego, szkoła powszechna Nr. 
8 zostaje wyeksmitowana z loka- 
lu z dniem 1 stycznia 1925 r. 


St. 


Atej fanecznicy i koszula szkodzi. 


Nie należałoby dziwić się, 
gdyby rzecz działa się w karna- 
wśle w okresie zabaw tanecz- 
nych, maskarad i innych tańcują- 
cych herbatek. Ale gdy w cza- 
sie największych upałów sierp- 
niowvch manny Leje, Gienie i Ma- 
rje tańczą aż do.. upadku, to na- 
prawdę każdego musi zastanowić 
temperament czy zamiłowanie 
choreograficzne tych pań. Oto 
co gie wydarzyło z nadmiaru 
fokstrottu i szyrmi w dniu wczo- 
rajszym: 

Gienia Kęska. zamieszkała 
przy ulicy Nawrot 13, porwana 


wirem tańca upadła, ooy 
ciężkie obrażenie ciała. 

Leja Grużwik, dentystka, za- 
mieszkała przy mł. Aleja 1-go 
Maja 20, straciwszy równowagę 
podczas tańca upadła, potłuktszy 
się dotkliwie. 

Marja Wężak, zamieszkała 
przy ul. Sienkiewicza 29, upadła 
podczas tańca, potłukłszy się do- 
tkliwie. 

Wszystkim upadłym pogoto- 
wie udzieliło pomocy. Od tej 
chwili prawdopodobnie mniej bę- 
dą upadać a więcej tańczyć, choć 
może być i odwrotnie, 


w w a 


Pk niebieski. 


Dziś powtórzenie wczorajszej 
premjery '2-go programu „Ptaka 
Niebieskiego“. 

Dwanaście nowych numerów 
niezwykłego teatru rosyjskiego 
zachwyca swoją różnorodnością, 


Na pierwsze miejsce wysuwają się 
I , ) Ją SiĘ 


„Katarynki*, „Maj“, „Pieśni Bła- 
zną* z Wiktorem Chenkinem, 
„Wańka Tańka* oraz świetna 


groteska amerykańska „Times is 
money“. Teatr mimo wielkiego 
sukcesu artystycznego « opuszcza 
za parę dni Łódź, związany kon- 
traktami z Danją i Szwecją- 


N3 mmm 


NOWINY SPORTOWE. 


Helsingtors = kódź 2:0 (1:0). 


Goście okazali się drużyną fi- 
zycznie imponującą, w grze nad- 
zwyczaj sympatyczną. Zaiste, że 
gry tak fair I równocześnie w tak 
żywem tempie Łódź jeszcze nie 
ogłądała. Ich drużyna nie posia- 
da żadnych < słabszych luk, 
przecłwnie można powiedzieć, 
że jedni od drugich byli -le 
psi. Jednakże najlepszą była le- 
wa strona napadu i lewy pomo- 
anik, 

W reprezentacji Łodzi najlep- 
szym był Śledź i to wogóle na 
boisku, po nim Hoffman robił co 
mógł, nie znajdując jednak ża- 
dnej współpracy u obu łączników, 
którzy za słabi technicznie, nie- 
domagali również fizycznie ji tak- 
tycznie. Gra Herbstreicha była 
pod żadnym względem nie do po- 
równania z grami, jakie dotyche 
czas widzieliśmy u niego. Kula» 
wiak biegał bezaelowo, pracując 
wprawdzie, ałę równięż bez celu. 
Haake na prawem skrzydłe, był 
zupełnie niewidoczny, może dzię- 
ki pomocnikowi gości, który jego 
pracę wyśmienicie paraliżował. 
Jednem słowem Łódź nie posia- 
dała prawego skrzydła. 

Linja pomocy dobra, z wyjąt- 
kiem Kubika St. na środku, któ- 
ry w drugiej połowie spuchł. Wie= 
liszek i Wolfangel pracowali nie- 
stradzenie do końca, 

W obronie Milde pracował jak 
dziki, natomiast Wilaner był pra- 
wdziwym murem, Pile w bramee 
d À 

Z początku Łódź ma. przewa- 
gę, bajecznie grający Śledź odda- 
je raz poraz niezwykle piękne, 
przez siebie samego wypracowane 


centry, - które jednak dzięki cha- 
osowi w środkowej trójce napa- 
du poszły na marna. W 16 min. 
sędzia dyktuje vaw, karny, który 
huraganowy Milde bije na wiwat 
pod obłoki. Łódź jęszcze chwilę 
przy pilce; po: czem gra ńależy do 
gości. Odtąd atak za atakiem jak 
powódź, płynie na. bramkę gospo- 
darzy. Pile broni klasycznie na 
róg, poczem w 2 minuty później 
chroni bramkę od nieuchronnej 
utraty dziewiczości, nie on jednak 
ponosi winę za strzeloną w 38 mi- 
nucie wspaniałą bramkę -przez 
prawego łącznika gości; — po 35 
minutowej grze pauza z. wynikiem 
1:0 dla gości. 

Po przerwie linja pomocy go- 
spodarzy osłabła znacznie. Śledź, 
dzięki wiatrowi, wiejącemu zZ 
przeciwnej stromy nie otrzymuje 
piłki, zaś prawa strona napadu 
statystuję. Wysiłki  nięstrudzo- 
nego Wołfangia ograniczają się 
wyłącznie na paraliżowaniu i roz- 
bijania ofenzywy gości, którzy 
prawie bez przerwy przy pomocy 
wiatru, grają lewą stroną. Ich 
przewaga jest decydującą, uwida- 
cznia słę uzyskaniem drugiej 
bramki w 23 min. po pauzie wol- 
nym za faul Wolfangla. 

Jeszcze chwilę zrywa się Łódź, 
uzyskująe korner,- bramkarz go- 
ści broni ze szczęściem wspaniały 
strzął Hofmana. strzał Śledzia po 
rzucie wolnym idzie w out i ko- 
niec. 

Sędzia. p. Zenisek 
Pilzna) bardzo dobry. 

Publiczności około 1000 osób. 


Fr. Romanek. 


(czech. z 


POPWTOZI WARE O WRZE BYRON PTZ WEKTORY A EES 


Daczego Finlandia przegrała z Polską! 


Szczegół z rozmowy z kapitanem drużyny Finlandii. 


Po zawodach, korzystając ze 
sposobności i uprzejmości kapita- 
na finlandzkiej drużyny zapytal- 
śmy go o powód przegranej w 


Warszawie 2 Reprezeniacją Pol- 
ski, który odpowiedział, że Pol- 


ska była stanówczo lepszą i zwy». 


ciężyła zasłużenie. 


ta mówi król samochodowy henryk Ford, 


o aeroplanach, wojnie i pokoju. — W czyich rękach 
ważą się losy świata. 


W tych dniach udzielił wy- 
wiadu jednemu z angielskich 
dziennikarzy król samochodowy, 
Henryk Ford. 

Zapytany, jak  zapatruje się 
na rozwój i przyszłość komunika- 
cjł powietrznej, oznajmił ten naj- 
bogatszy człowiek Ameryki, mię- 
dzy innymi, co następuje: 

Fabrylacja aparatów lotni- 
czych zaczyna się dopiero rozwi- 
jać w szybkim temwie. Przemvsł 
samochodowy” zrobił w przeciągu 
kilku łat tak szalone postępy, że 
aato jest dzisiaj w stanie zastąpić 
wszelkie inne środki komunika- 
cjł na lądzie. Bardzo możliwe, 
że w przeciągu kilku lat nastąpi 
w tymże tempie udoskonalenie 

enie aparatów Io- 
"sh. 

Jestem najmocniej przekona- 
ny, że w krótkim czasie będzie- 
my w możności fabrykować ty- 
stacamł aeronlany na użytek hata 
dłu. Jestem zdania, że nie poj- 
mujemy jeszcze dostatecznie, jak 
ważne znaczenie dła handlu i 
przemysłu ma komunikacja po- 


wietrzna. 
Aeroplan oddaje obecnie u- 
sługi komunikacji pasażerskiej 


lub też jest używany dla celów 
wojennych. 

Nadejdzie wkrótce czas, że a- 
naraty lotnicze będzie się wytwa- 
rzało tak samo prędko i w takich 
ilościach, jak obecnie wytwarza 
sie samochody, wówczas. pOZNA- 
my te nadzwyczajne: zalety, jakie 
nostadają dla wszechświatowego 
handlu tanie i krótkie drogi po- 
wietrzne, 


Henryk Ford wyraził również 
swoje zdanie co do możliwości 
przyszłej wojny światowej i wi- 
doków międzynarodowego ruchu 
pokojowego. Uważa on, że tyłka 
Ameryką jest wstanie usunąć 
niebezpieczeństwo nowej wojny. 


— Stanom Zjednoczonym 
przypada w udziale zadanie prze- 
szkodzenia przyszłej wojnie — 
oświadcza. Ford, ~> będzie to 
wtedy tyłko możliwe, kiedy A- 
meryka będzie w posładaniu naj- 
silniejszej i niepokonanej broni. 


-— Posiadamy największe wy- 
twórnie  materjałów wybucho- 
wych, które umożliwiają nam 
wytworzenie tego strasznego 0- 
reża w takiej niezwykłej ileści, 
o jakiej ludzkość nie może mieć 
jeszeze pojęcia. Od chwili zakoń- 
czenia ostatniej wojny światowej 
przemysł ten zrobił w Ameryce 
wielkie postępy i żadne z państw 
europejskich, a nawet wszystkie 
państwa razem nie mogą marzyć 
o: posiądaniu takiej masy materja- 
łu wybuchowego. 

— Świat dzisiejszy nie obja- 
wia dostatęcznej niechęci do woj- 
ny — kończy król samochodowy 
= Chociaż każde. z biotaoych t- 
dział w wojnie naństw, tylko stra- 
cito a nie zyskało. Dziś, tak sa~ 
mó jak wrzedtem. imnonuie Iu- 
dzłom i ludom. tylko siła. Trzeba 
wiec, gbw najwieksza siła świata 
stużyłą idei pokojowej. dążyła do 
utrzymania pokoju świata. 


P. 


NOWINY 


Czy zwolniony pracownik może ko- 
rzystać z kasy chorych. 


Ustawa Kasa Chorych prze- 
widuje, że pracownik pœ zwolnie- 
niu z danego przedsiębiorstwa w 
ciągu 6 miesięcy korzysta jeszcze 
z pomocy Kasy Chorych. Tym- 
czasem lecznice Kasy Ohorych 
ze wagłędów czysto formalnych 
uniemożliwiają pracownikom 
awolnionym Korzystanie 2 tego 
prawa. Jesli pracownik w ciągu 
pierwszych tygodni po zwolnieniu 
z posady nie korzystał z usług 
Kasy Chorych, to wogóle nie u- 
dziela mu się juź pomocy, nie wia- 
dome, na zasadzie jakiego: prze- 
pisu. 

Zmusza się w ten sposób pra- 
cownika, który utracił posadę do 
symulowania choroby, ` ażeby nig 
utracić prawa do korzystania Z n- 
sług Kasy Chorych. Wątpliwą 
jest rzbezą, czy w interesie spote- 
czym lub też Kasy Chorych le- 
ży. ażeby zmuszać ludzi do klam- 
stwa. Jesli pracownik zwolniony 
leczył się jaż w Kasie Chorych, 
ale po 2 lub 3 miesiącach znawu 
zachorował, to wynika nowa hi- 
storja, bo pracownicy lecznie 
dla zmniejszenia sobie pracy wy- 
syłają już po miesiącu niesgłasza- 


nia się pacjenta t. zw. kartę cho- 
robową do Centrali Kasy Chorych 
i w ten sposób pracownik zostaje 
pozbawiony przysługującego mu 
prawa. Czy nie należałoby p970- 
stawiać w odpowiednich leczni- 
each, kart chorobowych pracowni- 
ków zwolnion. do prekluzyjnego 
terminu leczenia, ażeby umożliwić 
im leczenie, bez uciekania się do 
nowych kart zgłoszeniowych, po 
które w większości wypadków 
pracownik niechętnie się udaje do 
przedsiębiorstwa, które go zwol- 
nito, 4 które często i nie może juź 
uzyskać, gdyż przedsiębiorstwo 
w międzyczasie zostało już zwi- 
nięte etc. 

Pożądanemby było. ażeby 
czynniki miarodajne Kasy Cho- 
rych wzięły pod uwagę powyższe 
i umożliwiły pracównikom  zwol- 
nionym korzystanie w ciągu 6-ciu 
miesięcy z pomocy, którą prze- 
widuje ustąwa Kasy Chorych, bo 
pracownik zwolniony lub zredu- 
kowany jest w daleko gorszem 
połężeniu, niż będący na posadzie 
i niema racji pozbawiać go jesz- 
eve praw, z których winien ko- 
rzystać. 


Jaką rolę odegra Polska 
między wschodem i zachodem. 


Zdezoryganizowana przez wojnę 
gospodarka wszechświatówa nie 
może wrócić dę stanu normaltego 
bez uregulowania. stosunków na 
wschodzie Europy. To co już To- 
zumieli anglicy, teraz pojęty i im- 
ne państwa. 

Onegdajsze depesze przyniosły 
nam wiadomość, że Anglja na- 
wiązałą stosunki z sowietami. 
Niezależnie od tego nieoficjałnie 
już od dłuższego o©zasu toczą się 
pertraktacje pomiędzy wiełkimi 
konceemami mi wego 
kapitału i rządem sowietów w 
sprawie eksploatacji olbrzymich 
rynków Dalekiego Wsebodu. 

Od tych rokowań Polska jest 
odsumięta. Czy uda się kapitali- 
stom amerykańskim t zachodnio 
europejskim nawiązać stosunki z 
Rosją bez współudziału Polski? 
W tej, tak palącej kwestji zwła- 
saza dla Łodzi, która. rozwinęła. 
się jedynie dzięki rynkom wscho- 
dnim, rozmawialiśmy z wielkim 
przemysłowcem łódzkim, znają- 
cym znakomicie wyniki rosyjskie. 

— Proszę pana — począł mój 
rozmówca — koalicja nie docenia 
znaczenia tej roli, jaką. Polska 
odgrywała i odgrywać będzie na 
wschodzie Europy. 

Jwż sama Polska — państwo 
o 30-miłjonowej ludności z wyso- 
kim poziomem cywilizacyjnym, z 
olbrzymimi zasobami duchowy- 
mi i materjałnymi jest szerokiem 
potem dla. wymiany gospodarczej 
z Zachodem. 

Ale znaczenie Polski zwięk- 
sza się ogromnie, gdy się zrozu- 
mie i pozna jej wpływy kulturał- 
ne na wschodzie — na Ukrainie, 
na Podolu, hen tam po Dźwinę, 


po Dniepr, tam, gdzie ekspansja 


narodu Polskiego trwa od wie- 
ków, a ciągle wamacniała się i 
wzrastąła, Tą misją swoją cywi- 
lizacyjną na wschodzie: Polska 
talk się przejęła, że rozproszyła 
pa to swoje siły, utrudniła kon- 
solidację własnego państwa, lecz 
tam, gdzie wpływy jej sięgnęły, 
trwaja one dotąd, 

Jaka rolę odegrali Polacy w 
przemyśle rosyjskim? 

Olbrzymią. Polacy stworzyli 
wsnaniałe cukrownie na Ukrainie 
i Wołyniu. Polak Jasinkiewicz 
stworzył i rozwinął olbrzymie: za: 
kady południowe Rosyjskiego 
Tywarzystwa  Metałurgieznego 
Kopalnie i wielkie piece. Towa- 
rzystwa Krzyworoskiego za ktam 
dat Polak Szymanowski, Krama- 
torskiem Tow.  Metalurgieznem 
kierował! Polak Gorzewski, Niko- 
pol-Marjupolskie Tow. Metalurgi- 
czne orgamizował Polak — Kal- 


berg, fabrykę Hartmana w, Eu- 
gańsku prowadził Polak—Chrza- 
nowski, olbrzymie 16 fabryk Mal- 
cowskich, których akcje po dziś 
dzień notowame są na giełdzie 
francuskiej, organizował Polak— 
Kierbedź, a dyrektorem naczel- 
nym był również Polak — Słabo- 
smewicz. 

Polak, gen. Brynk, był tak 
samo głównym kierownikiem te- 
chnieznym słynnych fabryk: Puti- 
łowskieh. A mówię tu wszak tyl- 
ko o jednej dziedzinie przemysłu 
a wyliczam wszak tylko zakłady 
największe i tylko takie w któ- 
rych zaangażowane były kapitały 
zagraniczne — belgijskie, fran- 
cuskie, niemieckie i angielskie. 

Jaką rolę odgrywali przed 
wojną Niemcy na rynkach rosyj- 
skich? 

Rolę dominującą. — Ale ko- 
rzystali z pośrednictwa Polski, 
która organizowała handel mię- 
dzy Rosją a Rzeszą niemiećką. 

Wszak Polacy: posiadali naj- 
większą znajomość tych rynków, 
wszak oni ujęli w swe ręce po- 
średniebwo . handlowe. Musieli 
Niemcy z tego pośrednictwa ko- 
rzystać, bo w inny sposób towary 
niemięckie nie przeniknęłyby do 
Rosji, nie znalazłyby zaufania u 
spożywców rosyjskich, do któ- 
rych trafić mógł tylko świadomy 
stosunków i języka Polak. 

Połskiemi rękami przedewszy- 
stkiem zdobywałi Niemcy rynki 
rosyjskie, ale świąt o tem nie wie 
ł sądzi, że to Niemcy wyłącznie 
własną energją te rynki organi- 
zawali. 

Czy wystarczy kapitalistom 
europejskim usadowienia się w 
Rydze 1'w Rewlu, by w ten spo- 
sób mieć w ręku klucz do wy* 
miany handlowej między wscho- 
dem i Zachodem? 

Nie. 

Niema mowy o nawiązaniu 
stosunków. handlowych z Rosją, 
pomimo Polski, która najlepiej 
zna stosunki rosyjskie, najwięcej 
zaciągnęła tam węzłów handlow. 
i ze swojej strony sytuacji geo- 
graficznej najbardziej do tej roli 
pośrednika się nadaje. 

Jestem. przekonany, że Polska 
odegra olbrzymią rolę jako kon- 
trąhent najwięcej wmiejętny 1 
najlepiej usposohiony .przez swą 
sytnację geograficzną „do pośre- 
dnictwa między wschodem i za- 
chodem. 

A jakie się przeto otwierają 
konjtmitury dy przemysłu . łódz- 
kiego, nie trzeba chyba. dodawać. 


vis. 


Ste. B. 


nobiefy---hadźcie w 7 niebie! 


Wszyscy rudowłosi miesz- 
kańcy Kalifornjioraz pozostałych 
miast Ameryki mogą się napra» 
wdę cieszyć © stwierdzeniem, 
tczynionem przez Ministerstwo 
Oświaty, a mianowicie że rudo. 
włosi nauczyciele szkół ludos 
wych. są przeważnie więcej uzdoł- 
nieni niż blondyni i bruneci. Nee 
wetu dzieci rudowłosych można 
ten fakt stwierdzić. Przeszło 2000 
z nich zostało zbadanych, a wy* 
nik następujący: dzieci z rar 
dymi włosami są ożwiele więcej 
lubiane niż inne. 


Ich rude loczki są symbolem 
sumienności, inteligencji oraz 
wyjątkowego zdrowia. 


Nie zauważono dziecka cher 
ciażby umysłowo. chorego. 

Wodzirej stowarzyszenia far- 
biarzy włosów w Los A 
ząznaczył, iż w przyszłym roku 
modne będzie nosić 


czerwone włosy. 


Za rok będzie można wy* 
czytać wszystkim kobietom od 
lat 16 do 60 ich inteligencję po 
głowie. 

Co płeć piękna na w 


Koniec Łysiny. 


Badania nad uwłosieniem 
ludzkiem i wywołaniem poro 
stu zajmują wielu lekarzy i 
przyrodników. 

W jednym tylko „instytucie 
dermatologiecznym* w Berlinie 


pracuje około 40 uczonych nad 


usunięciem łysiny. 

Również francusey i angiel- 
scy uczeni nie próżnują i roz- 
wijają żywą działalność w tym 
samym kierunku. 

Ostatnie odkrycia w tej dzie- 
dzinie przybliżają zdaje się rom- 
wiązanie kwestji łysiny... i nar 
leży przypuszczać, iż niedaleką 
jest już chwila, w której nie 
będzie-ani jednego łysego ar 
donisa:.. 

Zmarły berliński profesor 
dr. Zuntz doszedł do wnioskm, 
iż włosy wypadają skutkiem 


ubytku w organizmie ludzkim 
pewnych substancyj chemies- 
nych. 


Jeśli te substancje wprowa- 
dzi się do organizmu następuje 
nowy- porost włosów i znika 
łysina. 

Badania prof, Zuntza pro- 
wadził w dalszym ciągu 
jego dr. Friedenthal i po dłu- 
goletniej pracy znalazł podobne 
składniki chemiczne potrzebne 
do wzrostu uwłosienia. 

Nowy tem środek nazywa 
się silwikrin i działać ma %%r 
dziwiająco. 

Dla wypróbowania tego ,„AR- 
cyepokowego wynalazku! piszą” 
cy te słowa poleca wysmaro- 
wać siłwikrinem kufer skórząe 
ny, a jeślina nim porosną włe" 
sy można go użyć na własną 
łysinę. 


DZ 


Ronie się buntują. 


Marcin Korzycki,  wożnięg, 
zamieszkały przy ulicy Aleksam- 
drowskiej 30, został kopnięśy, 


przez konia. . 

Wezwane pogotowie odtwia- 
zło go do szpitala św. Józefa. w 
stanie osłabionym. 


Diwargie Juwianowa. 


W bieżącym sezonie letnim, 
w celu  uprzystepnienia  łodzłą: 
nom możności zwiedzenia najpięk* 
niejszeco parku, zostanię. oddany 
do publicznego użytku park i ko 
w Julianowie w dniach 15, 18 1 € 
bież. mies. od godz. 7-ej rano do Ś:e] 
wiecz, z bogatym programem (atrad* 
cje). . We. wszystkie dnt przygrywe 
orkiestra. Wejście: po złotówce dla 


dorosłych i po 50 groszy dla dzięcł 
Komunikacja tramwa- 
206 


i żolmiśrzy. 
Towa ułatwi 
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Ostatnie arcydzieło. genjalnego realizatora Th. H. INCE'A. Wielka atrakcja dla miłośników sportu! | 
Karkołomne wyścigi z przeszkodami! Sensacja sportowa w 7-miu aktach 


5 a 99, udziałem Douglasa Mac Leana, 

$ słynnego dżokeja amerykańskiego, 

zwycięzcy ostatnich „DERB Y“ 
w New-Yorku. 


Apaza znakomita rodacžka STANISŁAWA (WIRAWER) GALLONE w 6-slu aktowym wspaniałym 


dramacie życiowym 
AE e s s 99 
„Taj amężnej kobiety 


W ph 3 O 


1 


Restauracja 


Teatr befni „SEADA“ w ogrodzie 


VARIETE 
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Daig À codziennie I 


waty program! Nadzwyczajne atrakcje! 


Rieby 


ET e O aa 


g0 K 


LAGE DERG Aaa O IE ZE a 


Kariofli młodych | 


d 300 korcy do sprzedania 


r |  ladomość w Administracji „NOWIN“, 
186-5 


Obiady i kolacje 
od skromnych 

do najwytworniejszych 
bufet obficie zaopatrzony 


trunki krajowć i zagraniczne 
BES" CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 


Codziennie wieczorem przymtywa kwartet 
pod batutą M. GHWATA. 


4 EP OG 


OKAZJA: 


pasma o  -—— ||] Cegielnia połowa, w pełnym ruchu, interes korzystny 
re3 pon ra i pewny, ziemia dzierżawna w Słotwinach przy stacji 
tapicersko - stolarskich |] Kolejowej, do,sprzedania na bardzo dogodnych warun- 


przy ul. Św. Anny 1 i kach, potrzebne tylko 3.000 złotych do kupna. ; 
e ama k F. Mikszewskiemo y Wiadomość: Administracja „NOWINY“, 173-4 5 
| ŁÓDŹ. 119-83-75 ; 
warunkiem powodzenia w handlu i prze- N 


Wejście 
bezpłatne! 


= 


ZUW OO OOOO NY EZ 


myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 


NNE 


W Orobnych Ogloszeniach 


dniejszych warunkach : 5 
ne” tylko © U witryny | 
Yy E Jęg Więlę Pieniędzy! E|| potrzebne do interesu dobrze po- 
A E = stawionėgo i prosperującego. 
Polska Agencja Prasowa [|| -mrem CI ja Weronki do ugody, Oferty do 
Ę Wiele bardzo ważnych tranzakcyj prze- E złotych PORRE i PW? 
y5 = prowadzono przez Drobne Ogłoszenia. E yca . 197-2 
a FA m = Wiele doskonałych prac i posad otrzy. S|% 
AE £ mulą nasi czytelnicy, czytając Drobne E 
w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 5 Sferen pMa luda Precz z wyzytkiem! 
= Używajcie naszego działu Drobnych E 
ie © Z Ogłoszeń, jeśli chcecie cóś kupić lub Š POCZTÓWEK 
RSETTES RS» UAE ad E sprzedać, a osiągniecie szybkie rezultaty, E RETUSZOWANYCH 
» = 5 (cała figura) 202-2 
Zagubiono IWO WATA OOOO AC 


wdowę lub rozwódkę, (lecz tylko jedną z nich) w wieku , 

20—30 lat, pragnie tą drogą poznać młody, lat 30 nE TAD kat jaan 1e LI] H 
l liczący, inteligentny, charakteru łagodnego, subtelny, galanterji i trykotów, > $ 

przystojny, zdrowy kawaler. Z zawodu handlowiec na wystawiony na imię| ŁÓDŹ, Wólczańska 93. 

kierowniczem stanowisku. Oficer rezerwy. Golda Kufeld, Sumien: | aA Łódź, 1% Hmmm Precz z wyzyskiom! = 


Fofogratja „Stylowa 


Łódź, Piotrkowska L. 261. 


Porte ane i CU tylko złofych 2 


> $ $ 1 h r 
Panie zechcą: łaskawie zgłoszenia wraz z foto- | zwrócić patent pod adr. | Handel win, wódek 


grafją nadsyłać do Administracji „Nowin“ dla „Przy- Golds Kufeld, Zgierska |i towarów koloniainych | NOBSTANTYMOWSKA 12 Dntoszenia ArOBNE. | Z. przyjmuje wszelkie 
szłego męża“ Dyskrecja żapewniona. słowem honoru. L. 30A. 206-1 i Ę KAI decenter. =m roboty w cenach kon- 
Rzecz traktuję poważnie. > : ST. RAL K ażda z gwiazd scenicz | u NŁEKUWNEEWWA KAMI | kurencyjnych, J. Chi- 

z je P Sprzedaż towarów nych jest stałą jego żyński, ul. Krucza 1. 
Z oco | manutakturowych |w Zgisrzu, ul, Piłsudskiego 37 | klijentką, ponieważ tyl- poszukuję pokoju | —————— 


AKŁAD STOLARSKI 


f EIEEE ETD oraz 180 | Poleca wina węgierskie, |KO tam nabyć można |E umeblowanego o ile Zginęła koncesja 
P ia Poń h i Trykofaż Zakład * bo resztek i braków |francuskie, szampańs- RCA i wytworny | możliwe t DAP Ne 123L. wydana 
EOWNIA FORCZOC ryxota: ogrze t! kie,. piwo, wódki, ko- | UCIK. wejściem. Oferty skła- |pszez "Inspektora pô: 

ra y y â pog w 2,Tow. Ake, Zawiercie niaki | likiery w różnych Magazyn zawsze bo- | dać do administracji | hiatu kolskijio: AMINY 


. SAMULSKI 3 | kukasz Miller J. LEWI, Łódź 


gatunkach; towary ko- | gato zaopatrzony w naj- | Nowin“ pod A Lubotyń, osady Brdoń 


i i -| modniejsze fasony. ka“. Gskidod: 
ŁÓDŹ, ul. Kopernika (Milsza) Ne 34. ul. Przejazd 24. 45|ul. Północna |. 10, po- imanes; spód 26:22 | Usługa uprzejma. stka Jana Jabłońs eao 
Tanon epa eme ~ > przeczna oficyna, |. p. | mmeone. S SE. T 
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